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P R E N U M E R A T A :z %z0ec\ \m
W Police miesięcznie 80 gr. 
W Ameryce rocznie 3 dolary

czasopismo narodowe. O G Ł O S Z E N IA :
Za miejsce wiersza milimetrowego 

Na p ierw szej stron ie  . . 30 gr. 
W te s sc ie  . . . . . .  20 „

Wychodzj każdego piątKu.
Rękopisów nie zwraca l ię ,  listów bezimiennych nie przyjmuje.n u m e ru  20 głOSZY

N a d e s ł a n e ........................... 10 , ,
O g ło s z e n ia ........................... 5 „

Kolumna 6-łamowa.

OGŁOSZENIA  przyjmuje i dział inseratowy prowadzi biuro w DRUKARNI UDZIAŁOWEJ (przedtem Arvaya) ul. 3 Maja 7.

A d r e s  R e d a k c j i  u l .  Z a m k o w a  1. -  Konto czekowe w P. K. 0. Nr. 142.472.

TREŚĆ: jeszcze o katolicyźmie jedynki. —  Jak Calles rządzi w Meksyku. —  Kronika.

Przedruk dozw o lony ty lko  z  pow ołan iem  się na „Ziem ię R zeszo w ską '

W n io sek  sen .  K o p c iń sk ie g o  w .sp raw ie  
okó ln ik a  min. B artla , p o parc ie  g o  przez se n a to ró w  
jedynki i w ynik  g ło so w an ia ,  w yw ołały  po lem ikę  
ze s trony  o b o z ó w  kato lick ich , k tó re  s tanęły  
w o b ro n ie  kośc io ła  i w ychow an ia  młodzieży, 
o ra z  ze s trony  obozu  rz ą d o w e g o  i jedynki BB. 
k tó re  t łum aczą, d laczego  g ło sow ały  za  zniesie­
n iem  okó ln ika .

T łum aczen ia  obozu  rz ą d o w e g o  i jedynk i 
id ą  w dw u k ie ru n k ach .  J e d n o  tłum aczen ie  tw ie r - .  
dzi, że o k o ln ik  zm usza  nauczycieli ao  prak tyk  
relig ijnych , cu  nie jest zg o d n e  z art. 112 K on­
stytucji i d la tego  na leża ło  g ło so w ać  przeciw. 
M nę tw .e rd zem e  zam ieszczone  w p iśm ie  rz ą d o -  
we ni „ E p o k a 1* w a i iyku ie  „ P ra w o  i w o lnuść  
su m ien ia" ,  k tó re  podo je  za „G ło sem  N aro d u " ,  
jest więcej Oiwarte i w skazu je ,  do czego  ten 
o d łam  sanac ji  dąży. W  ar tynu ie  tym czytam y 
dosłow nie  :

Dopóki nie mamy szkoły świeckiej, zgodn ie  
z §  120 Konstytucji, w ykład rei gji w szk o łach  
o d b y w ać  s ę musi. N atom ias t  n igdzie  w art. 
Konstytucji niema mowy o obowiązkowości 
praktyk religijnych, które  nie s tan o w ią  nauki 
re ligji. P an o w ie  sen a to ro w ie ,  ktńrzv głus >wali 
za u ch y len iem  o k o ln .k a ,  zastanawiali się nad 
jednem, czy Konstytucja i Konkordat upoważ­
niają do naruszania przymusu iiczęttniczenia 
w praktykaoh religijnych młodzieży szkolnej. 
Na pytanie to może być tylko jedna odpowiedź 
—  me. Dobrze więc zrobili senatorawie, któ­
rzy głosowali za Uchyleniem okólnika, narzuca­
jącego przymus praktyk religijnych w szkołach.

Z  artykułu  teg o  ja sn o  wyn.ka, że  s e n a to ­
ro m  jedynki nie chodziło  o z a g w a ra n to w an ie  
w o lnośc i  sum ien ia  nauczyc ie lom  w myśl art .  112, 
czeg o  nie twierdzi i obóz  katolicki lecz o znie­
sienie obowiązkowości praktyk religijnych w szkole.

Przypa trzm y  się  te raz  w s tre szczen iu  O k ó l­
n ikow i m in . B artla .

Na m ocy art.  1 us taw y  z dn ia  4  cze rw ca  
1920 r. o ty m czasow ym  ustro ju  w ładz  szk o l­
n ych  i art. 2 ustawy z 23 kwietnia 1925 roku
0 zatwierdzeniu układu Konkordatu ze Stolicą  
Apostolską, o k re ś la ją c eg o  s to su n ek  P a ń s tw a  
do  K ośc io ła  rzym sk o - i ta to l .  z a rząd za  się co 
n a s t ę p u je :

§  1 a r t .  XIII K o n k o rd a tu  nauka religji ka­
tolickiej jest obowiązkową dla uczni katolików 
we wszystkich szkołach (z w yją tk iem  szkó ł 
w yższych ) .

§  2  O b o w iązk iem  W ła d z  szko lnych  jest 
d o s ta rczen ie  nauczyciela  religji, gdy liczba 
dzieci ka to l ick ich  w ynosi w szkole  na jm n ie j  
12. Gdy ilość  dzieci tej liczby n ie  o s ią g a ,  
b ę d ą  dzieci łą czo n e  z dziećm i szkół innych.

§  7 Praktyki religijne młodzieży szkolnej 
katolickiej należą do całości nauczania i wy­
chowania religijnego. Młodzież szkolna jest 
obowiązana brać w nich udział. Obowiązujące 
praktyki religijne są  następujące:

a) w niedziele i św ię ta  o raz  na p o czą tku
1 k o ń  u ro k u  szk o ln eg o  wspólne nabożeństwo 
z egzortą.

b) co roku trzydniowe rekolekcje.
c) trzy razy do roku wspólna spowiedź i ko- 

muńja św. dla młodzieży.
d) wspólna modlitwa przed leacjami i po 

lekcjach, czuw anie  w ed ług  is tn ie jących  ro z p o ­
rz ą d z e ń  n a d  w y k o n an iem  p rzez  m łodz ież  w sp ó l­

nych p rak tyk  relig ijnyc i jest obow iązk iem  księży 
p refek tów , dyrekcji  szkó ł  i członków grona na­
uczycielskiego.

P o ró w n u ją c  us tęp  artykułu  „Epoki* widzi­
my, że odzw ierc iad la  on  sen s  w n iosku  sen a to ra  
K o p c ińsk iego ,  p o ró w n u ją c  zaś  o k ó ln ik  m in is tra  
B artla  wydany na p o d s u w ie  K o n k o rd a tu  ze S to ­
licą A p os to iską  z tw ierdzen iem  n iek tó rych  se n a ­
to ró w , że godz i  on  w w o ln o ść  sum ien ia  nauczy ­
cieli, widzimy zupe łn ie  ja s n ą  g r ę  z obu  po ­
r ó w n a ń .

„D  >póki nie m a  szkoły  św ieck ie j" .  O s ta ­
tecznym  celem te g o  obozu  jes t  w y iz u c e n ie  religji 
ze  szkoły, a w p ro w ad zen ie  „św ieckiego" wy­
chow an ia .  Aby nie oburzyć  przeciw sobie  c a k g o  
spo łeczeń s tw a  ka to lick iego , na leży  do teg o  celu 
dążyć pow oli usypia jąc  czu jność  spo łeczeństw a . 
Z a s ła n ia ją c  się o b ro n ą  w o lro śc i  sum ien ia  nauczy ­
cieli, znieść  p ra s ty k i  religijne o b o w iązk o w e  m ło ­
dzieży, zaw ar te  w o kó ln iku  min. B artla .  Idą 
w myśl p rzysłow ia  paulatim  su m m a pe tun tu i .

W n io se k  zniesienia  o k ó ln ika  m in . Bartla  
w yszedł od  P P S .  To n as  nie dziwi, gdyż  oni 
pos tęp u ją  w myśl sw e g o  p ro g ra m u  m a k o w s k i e ­
go  „precz  z papizm em  i re lig ją" . Z a  tym  w n io ­
sk iem  g ło so w a ła  jednak  znaczna  c-.ęść jedynki 
(BB) z v ieep rezesem  R om anem , p rezyden tem  
K rak o w a  R oiłem , p rezesem  O g n is k a  n aucz .  
N ow akiem . W  jedynce jest  więc silna  grupa , 
k tó ra  dąży do p o d e rw a n ia  religji w życiu pu- 
b licznem .

A gdy  po d czas  w y b o ró w  jed y n k a  afiszo­
w ała  się sw ą  u l t ra -ka tohckośc ią ,  gdy  dla ba ła ­
m ucen ia  w y b o rcó w  ro z rzuca ła  fo tugrafje  m arsz .  
P i łsu d sk ieg o  z Ojcem św. w jednym  powozie, 
to daje d o w ó d  niezb.ty  ich fałszywej gry.

Niechże spo łeczeńs tw o  kato lick ie  rz e sz o w ­
skie  zapam ię ta  sobie  tre ść  o k ó ln ik a  min. Bartla, 
n iech  z a p a m £ęta, że 28 se n a to ró w  jedynki g ło ­
so w a ło  za zn iesien iem  te g o  o k ó ln ika ,  n iechaj 
wie, że  i na  te ren ie  rze szo w sk im  n iek tó rzy  
w pływ ow i cz łonkow ie  Bloku  B szp a r ty jn eg o  w y­
pisywali sążnis te  artynuły przec iw ko  Papiestw u, 
że i ini, choć  nie b ędąc  sen a to ram i,  na  sw ojem  
p o d w ó rk u ,  do jed n eg o  dążą  celu, a m o że  nie 
dadzą  się tak  bezkry tyczn ie  p ro w ad z ić  na  
p ask u .

N auczyciels tw o ró w n ież  p o w in n o  się  p rze ­
k o n ać ,  że jest  narzędz iem  w r ę k a c h  pew nych  
polityków  dla  celów  antire lig ijnych.

Pamięci ś .  p.

K a z i m i e r z a  C y b u ls k ie g o
weterana z roku 1863.

W  dniu 12 lipca b r .  odbył się  w R zeszo­
wie p o g rzeb  w e te ran a  z r. 1863 ś,>. K azim ierza 
Cybulsk iego , z m ar łeg o  w 84 r. życia.

W y so k a ,  żo łn ie rska  postać, k rzep k a  jeszcze 
p ize su w a ła  się codz ienn ie  w m undurze  p o w s ta ń ­
ców  przez  ulice miasta, idąc z d im u  do k o ś ­
cio ła  i do swej jedynej siostry, b io rąc  zaw sze  
udzia ł we w szystk ich  u ro czy s to śc iach ,  żyw o 
zd a jąc  sob ie  sp ra w ę  z te raźn ie jszości,  s ięg a jąc  
często  m yśią  w przeszłość .

A pełną  o n a  była w sp o m n ień  podniosłych .
Ojciec jego , W incenty , rządca  dó b r  w Z a ­

łężu  p o d  R zeszow em , idzie d o  p o w s ta n ia  w toku

1831 w raz  z dziadem  o b e c n e g o  m a rs z a łk a  p a n a  
Ję d rz e jo w ic za ,  w raca  potem  po tysięcznych  p rze j­
śc iach  i p rzez p rzec iąg  46 lat pełnił s łużbę  
rządcy -p rzy jac ie la .  S yn  Kazimierz, jak o  m łody  
ch łopak ,  w y ch o w an y  w szczytnych  tradyc jach , 
w yekw ipow any  c ichaczem  przez o jca, aby m a tk a  
fakt już d o k o n a n y  w tro sce  sw e g o  se rc a  p rz y ­
j ę ł a .—Z o sta ł  wysłany  na  po le  w alk  b ezn ad z ie j­
nych, bije s ię  ja k o  ułan  w  oko l icach  C h e łm a ,  
a  z rąo an y  przez k o z a k ó w  i jako  t rup  p rzez  n ich  
zostaw iony , dosta je  się w ś ró d  nocy n ieprzy tom ny  
w b ło g o s ław io n e  ręce  p rze szu k u jący ch  pole za ­
konn ic .  Leży w ta jnych  laza re tach  d w o ró w  
K rólestw a potem  w Galicji.

P o  wielu prze jśc iach , ożen iw szy  s ię  z M arją  
ze S trażk o w , jest  rząd cą  d ó b r  i w tym c h a r a k ­
te rze  p rzechodz i  w e  W sc h o d n ie j  M ałopolsce  
inw azję  u k ra iń sk ą ,  traci całe  m ien ie  i os ta tk iem  
sił w ozem , częśc ią  p iecho tą ,  dobija  s ię  do  R ze ­
szow a, gdz ie  o s iad a  w b liskości p ro c h ó w  ro d z i ­
ców , w bhskośc i  na jd roższych  wielu w jp o m n ie ń .

S zab la  dziada  i o jca  p rzechodz i  n a  w n u k a  
i syna , W in cen tego ,  Który b ie rze  udzia ł w  całej 
w ojn ie  św ia tow ej — jak o  m a jo r  artyl. p rzebyw a 
w Rzeszowie, znany  i p o w ażan y  w  sze ro k ich  
s fe rach  m ias ta ,  a dziś jako  ppn ik  jest k o m e n ­
dan tem  szkoły  oficerskiej w W ło d z im ie rzu  W oł. ,  
w pa ja jąc  w setki m łodych  tę ideę  pośw ięcen ia  
żo łn ie rsk ieg o  i u k o ch an ia  O jczyzny, ja k ą  z d o ­
m u sw e g o  wyniósł, ja k ą  sam  w czyn zamienił.

P o g rz e b  był p ięk n ą  m anifes tac ją  tutejszej 
publiczności,  szczegó ln ie  ze sfer in te ligencji,  k tó ­
ra  tłumie od p ro w ad z i ła  Z m a r łe g o  n a  m ie jsce  
w iecznego  spoczynku —n a s ta ry  cm en ta rz .

Law etę , na  k tó re j  w iez iono  zw łoki o taczały  
depu tac je  oficerów  i podoficerów , k tó re  o f ia ro ­
wały rów nież  śliczne w ieńce , d e leg ac ja  s k a u te k  
S em in a rzy s tek  p rzyniosła  ró w n ież  p iękny  wie­
niec, m uzyka  u łań sk a  s ła ła  w  pow ie trze  tony  
trąb ek ,  k tó re  ongiś , ong iś  do a taku  go  w zy w a ły ,— 
podoficerzy zanieśli n a  b a rk a c h  trum nę ,  n a d  
k tó rą  p rzem ów ił syn na jse rd eczn ie jszeg o  przy­
jaciela Z m a r łe g o  inż. O sińsk i z P rzem yśla .

Dzięki uprze jm ośc i  i zezw olen iu  P rezyd jum  
M agistra tu , g ró b  m o żn a  Dyło w y k o p ać  tuż za  
p o m nik iem  P o w s ta ń c ó w , n ieda leko  zw ło k  m atk i 
śp . K az im ierza ,  zm arłe j  w r. 1905.

Na s ta ry  c m en ta rz  często  p rzychodził  śp .  
Kazimierz, s iadyw ał na  ław ce , modlił się, w y ­
raża ł  g o rą c e  życzenie, aby tutaj m ó g ł  b y ć  p o ­
ch o w an y m .

Nad św ieżo  u sy p a n ą  m ogiła  c zu w ać  będz ie  
cześć i p o w ażan ie  spo łeczeństw a , zak lę te  w  k a ­
m ienną  fiigurę p o w s tań có w , w w y raz  ho łd u  
wielkiej św iętej idei, złożony —z innych  g ro b ó w  
K o leg ó w -p o w s tań có w  (a jest ich 73 tu spoczy ­
w ających)  p łynąć b ę d ą  e c h a  żyw e zaw sze  w  n a ­
szych  s e rć a c h  pełnych  w dz ięcznośc i  dla tych , 
k tó rzy  walczyli za Nią, jedni szczęśliwi, ż e  n a  
w o ln e 1, sp oczyw ają  ziemi, inni tam  d a le g o  w  ta j­
g a c h  Sybiru  czy po e tapach  śm ierc i i u d rę c z e ń  -  
w m ro k a c h  katuszy  k a z a m a t  czy c ien iach  W je -  
szatie la  szub ien ic .

R edakc ja  „Ziemi* p rzy łącza  się  do o g ó l­
nego  ho łdu  i czci dla Z m ar łeg o ,  w yraża jąc  na 
tern m iejscu g łąbok ie  współczucie  pozosta łym  N a j­
bliższym : Czcig. Z on ie  i S ios trze  pnie J a d ­
widze.

Jak „tow. Calles" rządzi 
w Meksyku.

Socjaliści b ro n ią  na  każdym  k ro k u  s w e g o  
„ tow arzysza"  C J Iessa ,  dyk ta to ra  M eksyku i o p o ­
w iadają , jak ie  to dobrodz ie js tw a  on  ludziom tam  
w p ro w ad za .  D ow iadu jem y  się w łaśnie , że n a j ­
no w szy  Droiekt p ra w a  m ałżeńsk iego , w nies iony
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d o  u ch w a lan ia  p rzez  p a r lam en t  m e k sy k a ń sk i  
p r z e w i d u j  w p ro w a d z e n ie  „m ałżeń s tw  czasow ych  
na ro k ,  na  dw a, a lbo  trzy la ta* . M ałżonkow ie  
b ę d ą  m ogli  o d tąd  w s tęp o w ać  w zw iązek  m a ł­
żeń sk i  n a  czas  n ieo g ran iczo n y ,  p rzyczem  rozw ód  
będz ie  m >żliwy tylko na  mocy o rzeczen ia  s ą d o ­
w ego , a lbo  też b ęd ą  mogli z aw ie rać  „m ałżeństw a  
czasow e* , k tó re  po upływie o k re ś lo n e g o  te rm i­
nu  b id z ie  s .ę  m )gło z am ien iać  w m ałżeń s tw a  
trw ałe ,  a lbo je z e rw a ć .

M amy w ięc  p iz e d sm a k  tego , coby było 
u nas ,  gdyby nasi „ tow arzysze"  zag arn ę l i  iządy  
i oDsypywali n a s  socjalisiycznem szczęśc iem .

N A D E S Ł A N E .

Podziękowanie.
Nie m o g ą c ,  z p o w o d u  kon ieczności szyb­

k ie g o  p o w ro tu  do m ie jsca  s łużbow ego , pod z ię ­
k o w a ć  osob iśc ie  w szystk im  Tym , k tó rzy  p osp ie ­
szyli z w yrazam i w spó łczuc ia  dla mej m atki,  
s io s try  i dla m nie , i  pow odu  śm ie rc i  na szeg o  Ojca 
śp . K. C ybu lsk iego  i raczyli o d d a ć  os ta tn ią  
p rzysługę , czynię to na tej d ro d ze .

Dziękuję  więc P b n em u  D uch o w ień s tw u  
P a ra fy ,  Pb. ks. B e rn a rd y n o m , P b .  ks. k a n o n i­
k o m : P ie trzk iew iczow i,  S o c h a ń sk ie m u ,  Pb . ks. 
D .\  T u rk o w sk ie m u  i P b .  ks. S zcze rb ińsk iem u , 
za  o d d an ie  osta tn ie j  p rzysługi, jak  ró w n ież  
wszystk im  Przy jac io łom , Z na jom ym , zdpleka n a ­
w e t  p rzybym  i S zan .  Pub liczności,  k tó ra  wzięła 
tłum ny  udział w pogrzebie ,  da jąc  w y raz  czci 
d la  Z m a r łe g o  i d la  idei, za jaką  walczył

W P a n u  K o m endan tow i G arn izonu ,  Sz. K or­
pusow i Oficerów i Podoficerom , W P a n u  m ajo r .  
B le icherow i i p. P o d o f ice ro m  Z a w o d o w y m  22 
p. a. p. dz iękuję  se rdeczn ie  za zo rg a n iz o w a n ie  
p o g rz e b u ,  jak  ró w n ież  i D elegac ji  h a rc e rek -se -  
m in a rzy s tek .

O s o b n o  dziękuje  S zan .  P r e 2ydjum M agi­
s t ra tu  za tak  up rze jm e  użyczenie  m ie jsca  pod  
g ró b  n a  s ta ry m  cm en ta rzu  i to przy p o m niku  
P o w s ta ń c ó w  i przy g ro b ie  śp. m atk i ,  gdzie s p o ­
czyw ać było g o rą c e m  życzen iem  Z m arłeg o .

R zeszów , 12 lipca 1928.
Wincenty Cybulski 

p o d p u łk o w n ik  
z matką, żoną i siostrą.

Podziękowanie.

D otkn ięc i  c iężk im  c iosem  p rzez  śm ie rć  n a ­
szego  n a ju k o c h a ń sz e g o  M ęża i O jca  śp . J .  Maj- 
ch rzy ck ieg o  doznaliśm y tyle se rc a  i życzliwości 
w  tych najc ięższych  chw ilach ,  że poczuw am y się 
d o  o b o w iązk u  z łożenia  na jgo rę tszych  podz ę k o -  
w a ń : P rzew ie leb n em u  D u ch o w ień s tw u  z m iasta  
a n a w e t  z da lek ich  s tron , J  W P P .  Dr. J .  T e l l t rn w i,  
D yr.  D r.  R H inzem u  i D r.  J .  P rzys łópsk iem u  
za pełne  pośw ięcen ia  i bez in te re so w n e  p ie lęg n o ­
w a n ie  śp. M ęża i O jca, M agis tra low i m . Rze­
szo w a , G ro n u  u rz ę d n ik ó w  m ie jsk ich , T ow . m uz. 
„L u tn ia" ,  P rzy jac io łom , Z n a jo m y m , tudzież S z a ­
n ow ne j Pub licznośc i  m ie jscow ej i zam ie jscow ej,  
k tó ra  tak  t łum nie  o d p ro w a d z i ła  z m a r łe g o  na  
m ie jsce  w ieczn eg o  sp o czy n k u .  W szystk im  n iecha j  
„B óg  z ap łac i" .  Żona z całą Rodziną.

K R O N I K A .

ró b s tw o  spo łeczno-po li tyczne  k rze s łem  posel-  
sk iem . Niestety obozy  ch jen o w e  stanę ły  n a  
p rze szk o d z ie  i k rzes ło  rozbiły. Inde ira.

Artykułem  „S łow a a czyny" nie s tara l iśm y 
sie  p rze k o n a ć  W aszych  s t ro n n ik ó w , byłoby to 
s trze lan ie  W pł it, lecz sw o im , s ta ra l iśm y się 
i nad a l  s ta ra ć  się będziem y, po k azy w ać  osoby  
w ich codz ienne j ,  zwykłej a gdy p r/ .yw dzitją  
a k to rsk ą ,  w ak to rsk ie j  szacie. Niech ich z każ­
dym ty godn iem  co raz  lepiej poznają.

Wycieczki. W . dniu 2 lipca b r .  baw iła  w Rze- 
szow .e  w ycieczka  O. T. R. z P iń sk a  zw iedz <jąc 
spółdzieln ie  i g o sp o d a rs tw a  ro ln icze  w powiecie .

W  dniu 8  1 pca baw iła  w ycieczka  zw iązków  
rolniczych i nauczycieli c z ech o s ło w ack ich  w ty m ­
że sam y m  celu.

P o w ia t  rzeszow sk i sta ł  się m iejscem  piel­
g rzy m ek  tak  ro ln iczych jak  i spó łdzielczych, jako  
jeden  z g łów nych  o ś ro d k a  w spółdzielczych Polsk i.

Co grają k iha? „Kino W a n d a "  w yśw ietla  
w span ia ły  film pt. „S e rce"  (Mała Aneta).

„Kino Muzem" wyświetla film pt. „E sk o r ta "  
w alka m a ry n a rk i  am e iy k .  w o jenne j  z n iem iecką .

Pożar na dworcu kolejowym w Rzeszowie.
Dnia i 7  bm . ok o ło  godziny 11 przed południem  
w n iespe łna  5 m inut po p rze toczeniu  w a g o n u  
z s ian em  na to r  pod  b a ra k a m i na Ruskiej wsi, 
gdzie  m ia ło  być  s iano  sk ład an e ,  w yb u ch ł  poża r  
tegoż  s iana .  D o g aszen ia  ogn ia  przystąpili n a ­
tychm ias t  obecn i  na  m iejscu robotn icy , atoli 
z pow odu  posuchy , płom ienie  g w a ł to w n  e o g a r ­
nęły cały w agon i n iebezp ieczeństw em  zag raża ły  
pob lisk im  b a ra k o m  w ojsk . W k ró tce  p rzybyła  na 
m ie jsce  po ża ru  m ie jska  S traż  o g n io w a  z b e c z ­
k o w o zam i a za raz  za n ią  o g n io w a  S traż  ko le ­
jow a. Aby u su n ą ć  n iebezp ieczeństw o  rozsze rze ­
nia  s;ę poża ru .  P rz e p c h n ię to  p ło n ą c y  w a g o n  
z s ian em  na k an a ł  pod  g ra n ik  —p u szczono  p o m ­
py w ruch  i o g ień  na ty ch m ias t  z a lano .  P raw ie  
w szystko  s iano  sp ło n ę łu  a i w a g o n  zosta ł  poża­
rem  m o c n o  uszkodzony .  S z k o d a  znaczna .  P o ż a r

n a jp raw d o p o d o b n ie j  sp o w o d o w a ła  isk ra ,  k tó ie -  
g o ś  z m a n ew ru jący ch  w pobliżu p o c iąg ó w , ku 
czem u  przysłużyła się także panu jąca  od  p rzeszło  
2 tygodn i p o su ch a .

NieszczęśPwy wypadek. P a d  pędzące  becz ­
kowozy Straży pożarne j  zdążające j  do pożaru  
na k lej w padł  p r z e d i  d ' ą e y  irzaelita o d n o s z ą c  
ciężkie rany t łuczone na obu  n o g a c h  tak,  że 
m u s ia n o  go  odwieźć  k i re tką  p o g o to w ia  do 
s pito la.

Przy tymże sam y m  poża rze  od n ió s ł  silne 
potłuczenia  i w oźnica  beczkow ozu , k tóry  spad ł  
z s iedzenia  podczas  jazdy. Nic dz iw nego  na  n a ­
szych b ru k ach  m o żn a  nie  raz, a sto  razy  spaść .

„Wynalazki i odkrycia" w ydały  zeszyt lip­
cowy w fan tastycznej szacie  zew nętrznej ,  n a to ­
m ias t  z b o g a tą  tre śc ią  n a u k o w ą  i in fo rm acy jną  
o b e jm u jącą  26 a r ty k u łó w  i p raw ie  sto  i lustracyj. 
Z w ra c a  u w a g ę  n o w o  w p ro w a d z o n y  dział z adań  
w ynalazczych  dla m łodz ieńczych  k o n s t ru k to ró w  
i pierw szy  k o n k u rs  na  polskie  w ynalazki w  trzech  
g ru p a c h .

Muzyka z eteru w Ameryce. Słynny w  E u r o ­
pie w ynalazca  „m uzyki po w ie trza" ,  prof. Lew 
T h e rem in ,  k tó ry  przy pom o cy  sw e g o  a p a ra tu  
r a d jo w e g o  i ru ch ó w  ręk i,  w pow ietrzu  u jarzm ia  
i p o d p o rz ą d k o w u je  swej woli szum y a tm o sfe ­
ryczne, g ra jąc  n a  n ich utwory k lasyków  i w sp ó ł­
czesnych  k o m p o zy to ró w  -  baw i obecn ie  w No- 
w ym -Y orku .  P o  su k cesach  jakie  prof. T herem in , 
ze sw ym  „ T h e re m in v o k s e m “ od n ió s ł  w N iem ­
czech  i F rancji ,  przyszła kolej na A m erykę . 
P ra s a  a m e ry k a ń s k a  przyjęła z en tuz jazm em  tę 
„ sen sac ję"  w dziedzinie muzyki rad jow ej.

RAdjo Nr. 29 ukaza ł  się w  sp rzedaży . 
B o g a to  i lus trow any  zeszyt zaw ie ra  cały sze reg  
a r ty k u łó w  fachow ych ,  obfity m a te r ja ł  bieżący, 
sp raw o zd aw czy  i k ro n ik a rsk i .

Rok
1 8 8 7

za łożen ia .
R O B E R T  DONTH

w Rzeszowie, obok wieży farnej.

Telefon

9 0 .

płótna czysto lniane, 
szyfony, zefiry, wsypy, 
obrusy, ręczniki, ścierki, 
opale, kloty, materje, 
chueteczki, kołnierzyki, 
krawaty, rękawiczki, szelki, 
pończochy, skarpetki, laski,

k a p e l u s z e  i czapki .

P. T. Prenumeratorów i Czy- 
z a i m k ó w  zawiadamiamy uprzejmie że Ziemia 
Rzeszowska ukazywać się będzie przez czas wa­
kacyjny w zmniejszonym formacie z powodu wy­
jazdu członków Komitetu redakcyjnego.

Kronikarzowi. Nie m a d rzew a  złego, k tó re -  
by p rzynosiło  ow o c  dobry... S łu szn a  p raw da , 
k tó rą  a u to r  k ro n ik a rsk ie j  no ta tk i  w „G azecie  
rzeszow sk ie j"  zam ieścił  w pu lem ice  z „Z iem ią  
rz e sz o w sk ą "  n a  tem at, a r tykułu  o p rzem ów ien iu  
D ra  K ro g u lsk ieg o  p o d czas  Z lotu  so k o leg o  „S ło ­
wa a czyny".

K ro n ik a rz  po iry tow any , co w idoczne  z r e ­
pliki, a iry tac ja  szkodzi  na  żółć  i m o ż e  s p o w o ­
d o w ać  boleść ,  lub p rzypad łośc i  s e rco w e . Z al 
by  n am  Dyło k ro n ik a rza ,  k tó ry  tak  dosadnym i 
w y a z a m i ,  jak  te ra z  w m odzie , w wielkiej n aw e t  
polityce, rep l ik o w ać  umie. T aka rep lika  przec iw ­
n ik ó w , a  n aw e t  czy te ln ików  ro zw ese la  — więc 
k ro n ik a rz o w i  życzy.ny zd ro w ia .  Szczęśliw y k r o ­
n ika rz ,  k tóry  w sw oim  w łasnym  oku  n ie ty lko  
belki, ale naw e t  źdźbła  nie widzi, my się za ta­
kich  bez  skazy  ludzi nie uw ażam y. My jes teśm y 
ja k  ten celnik, k tó ry  się bił w piers i  za  winy 
rzeczyw iste  czy u ro jo n e  —k ro n ik a rz  jest w idocz­
nie u n ik a tem  na  ziemi, bo  zaw sze  bez  winy, 
czysty, jak  n o w o n a ro d z o n e  dziecko , lecz przed... 
ob rzezan iem .

Z a rz u c a  nam  k ro n ik a rz ,  że n a m  só l w ie­
trzeje, czy p rzypadk iem  k ro n ik a rzo w i n ie  w ie­
trze je  coś  w ię 'e j  sub te lnego ,  jak  só l  zw yczajna, 
k tó ra  w łaśc iw ie  n igdy  zupełn ie  n ie  zw ietrze je  
i zaw sze  na  coś  poży tecznego  się przyda, 
ch o ćb y  do c zęśc io w eg o  zdes in fekc jonow an ia  
gnoju... k ro n ik a rza .

Lunatyk  rozbitych  osobis tych  aspiracji 
p. k ro n ik a rz  jest tylko jed en  w całym  Rzeszowie, 
k tóry  za w sze lk ą  cenę  chc ia ł u k o ro n o w a ć  swe...

Fą Kazimierz Salwach
w R z e s z o  w i o

p o leca  : ~ —

na sezon wiosenny w wielkim wyborze - 
BIEL IZNĘ iNĘSKĄ białą i kolorową -  KRAWATY -  
RĘKAWICZKI niciane i skórkowe —  POŃCZOuHY  
w przeróinychjkolorach i odcieniach —  SKARPETKI 

M ĘSK IE  i DZIEC INNE —  CHUSTECZKI do nosa

z własnej wytwórni:
K O S Z U L E

z gorsem  p ikow ym  zł. 13 80, 
z e f i r o w e ,  p o p e l i n o w e ,  n o c n e .

K O Ł D R Y
w e w szelk ich  rodzajach.

P O Ś C I E L
g o to w a  i na zam ów ien ie.

B I B  L I Z  N  A.
dam ska i dziecięca  

p o  b a r d z o  n i s k i c h  c e n a c h .

Z A M Ó W I E N I A  W Y K O N U J Ę  
SOLIDNIE, TERMINOWO, TANIO

U D W S K ^ I

' sulSiAr ’ '

R i J t w  IO L
vV Ł  Fabryka(łtfMtrfno Farmaceutyczna

. . A P . K O  W A  L S K I ". . A P .  K O W A L S K I '
WARS ZAW A

CZAPECZKI i KAPELUSIKI d z iec in n e  i s tu d en ck ie  — 
CZAPKI SPO R TO W E  m ęsk ie .

Koszuli Li. spodenki 1 pantofle 
do gimnastyki.

T O R E B K I D A M S K IE  sk ó rk o w e  -  W ALIZKI 
p o d ró ż n e . - , : - W  1 - S l .  \  - . f i s  "  ■:

—anwirii "• ś&Kaal
PASKI skórkowe, zamszone i ceratowe.

WSTĄŻKI.

ZA B A W K I d z i e c in n e  l e t n i e - - B A L O N Y — PIŁKI — 
K R O K IET —  H A M A K I i LEŻAK I —  RAKIETY 

i PIŁKI T E N I S O W E  —  PIŁKI N O Ż N E .

Cepa ty na stoły — Wyeieraezki 
do nóg kokosowe.

NAKRYCIA STOŁOWE alpakowe, oraz chińskie 
srebro FRAGETA.

K M  .ff J y  /*• •.MBJUH Bill KJSHt
S ' )V,'Vv1 fA8RYKA (HEMlCZKO-frUł
I5-,l1/ ii 14 - -*< ..^rKUWALSKi"

o.v -• . -ł' w —  *.:«

Farmaceutyczna
W ARSZAW A.

■ 9n PnlnF i ur- w- 1897 r- w Bf?doweJ ty-Jull u czyńskiej un iew ażnia  zgubioną
książeczkę w ojsk ow ą  w ydaną przez PKU. R z e sz ó w .

C y t r a  k o n c e r t o w a
okazyjnie

TA N I O  00 S P R Z E D A N I A
| W iadom ość w  Drukarni U działow ej 3 -go  Maja 7 I

W ydaniem  i nakładem  K om itetu. O dpow iedzia lny  R edaktor Jan Kuraś — Z Drukarni U działow e) w  R zeszow ie (przedtem  A rvava).


